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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2. Lipca.
J J .  KK. W W . Xięstwo K a r o l o w i e  z do­

stojną córką sw oją, Xiężniczką L u d w ik ą ,  
z  G liuicke w  podróż do W io ch  się udali.

Z B e r  l in  a. — W ażną jest w iadomość, ode­
brana  tu z Petersburga. Ściąga się do zanie­
chania niektórych środków m ilitarnych, poczy- 
uiouych przez Rossyę ostatuiemi czasy w oko­
licach Kiszeniewa i Odessy, kiedy drogą dy­
plomatyczną , mianowicie przez jednego agenta 
dyplomatycznego w państwach pod opieką T ur- 
cy i będących niektóre nieporozumienia ku za­
dowoleniu Rossyi zostały załatwione. W ypadk i 
w Albanii spowodowały Portę do przychylenia 
się do żądań, na które dawniej zważać nie 
chciała. Tak tedy i w tamtych okolicach ża­
giew w ojny niknie a nadzieja utrzym ania p o ­
ko ju  coraz to większej nabiera pewności.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 7 . Czerw ca.

Dzienniki towarzystw  trudniących się kole­
jami żelaznemi om yliły się w  nadziejach swoich, 
xe ,z^a deputow anych na mocy postanowienia 
swego przeciwnego drugiej połowie dodatko- 
Weg0 Pra^ a  wniesionego przez P . R n m i l l y ,

wróciła zupełnie do zasad praw a z roku  4 8 4 2 . 
Pow iadano, że mowy m inistrów: L a c a v e -
L a p l a g n e ,  D u c h a t e l ,  D u m o n ,  najzacię­
tszych nawet stronników budow ania kolei ko­
sztem rządow ym  nawrócić miały i do przeci­
wnego zdania nakłonić, gdy tymczasem oka­
zuje się jawnie z wczorajszego posiedzenia, że 
oczekiwania te były przedwczesne. Zdaje się 
naw et, że sam gabinet przeczuł, iżby nadare­
mnie żądał od izby pozwolenia na lat 2 8  dla 
kolei północnej, nakłonił się zatem do większo­
ści w komissyi, która oświadczyła się za kła­
dzeniem szyn kosztem publicznym , i zgodzono 
się już na to , że wszędzie, gdzie ty lko dość 
daleko posunięta robota tego wymagać będzie, 
wykończenie kolei rząd na się weźmie. Mini­
sterstw o uczyniło naw et więcej jeszcze, zobo­
wiązało się bowiem objąć całkiem zarząd i za­
robkow anie na różnych pojedyńczych oddzia­
łach północnej kolei, w  miarę jak one będą 
w ykończone, aby  nieopóźniać ich użycia. J e ­
dnym  z powodów do teg o , było zapewne ży­
czenie ministerstwa , aby  ostateczne postano­
wienie względem sysłematu tej kolei na rok 
jeszcze odłożono. G dy  więc dawniej oświad­
czono, że jest niepodobienstwe'm ściągDąć p °” 
trzebną ilość pieniędzy do kładzenia szyn> 10 
jest 1 0 0 ,0 0 0  fr. na kilom etr, teraz podejmuje 
się ministerstwo wydać 1 5 0 ,0 0 0  fr. na kilometr 
i razem z szynami dostarczyć jeszcze materyalu. 
T o  postanowienie załączył wczoraj izbie P au
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L a n y  e r ,  sp raw ozdaw ca komjssyi północnej 
kolei. Poczem  rozpoczęły  się długie ro zp raw y  
i  spo ry  o poboczne  gałęzie kolei w iodących do 
granicy  belgijskiej i do  kanału, k tó re  niezupełnie 
jeszcze ukończono.

R z ąd  odebra ł  u rzędow e uwiadom ienie, ze 
dow ódzca  siły morskiej angielskiej na m orzu  
zac liodnio-indyjsk im  ogłosił,  na  rozkaz  swego 
rz ą d u ,  po r t  St. J  u a u  d e  N i c a r a g u a  w s t a ­
n ie  b lakady . F rancuzkiego konsula generalne­
g o  w  Guatiraali uwiadom iono u  tern dn ia  l i g o  
Marca.

O trzym aliśm y p rzez  dzienniki algierskie nie­
k tó re  pewniejsze wiadomości o po tyczce ,  która 
zaszła dnia 15.  Czerw ca między M arokańczy­
kam i i w ojskiem  francuzkicm. Naczelny gu­
b e rn a to r  w ysła ł 4 bataliony z okopów , wraz  
z odw o d o w ą konnicą pułkownika Ju ssu f ,  prze­
ciw w ojsku  m arokańsk iem u , z którego 3 0 0  lu­
dzi padło . Spaliowie przynieśli 1 1 0  głów na 
końcach  swoich pałaszy. Francuzi mają 2 0  
ran n y c h  i zab itych , m iędzy którymi jeden p o ­
ruczn ik  Spahów. W o j s k o  G e n e ra ła  Laino- 
r ic iera cofnęło się z razu  w  jak najlepszym p o ­
rz ą d k u ,  w skutek niespodzianego napadu  M a ­
ro k a ń c z y k ó w ,  lecz zwróciło  się niezwłocznie 
przeciw  n ieprzy jac io łom , wsparte  p rz y b y w a ­
jącym  oddziałem  M arszałka Iiugeaud. M aro­
kań c zy c y  istotnie napadli  podczas um ow y , k tó­
ra się toczyła między Generałam i Lam oric ie re 
i B e d ea u ,  a marokańskim dowódzcą el Genauj,  
N apadn ię to  zdradliwie na  przyboczuią  straż 
generałów  francuzkich. Naczelny guberna to r  u- 
ważając w ojnę  za niewątpliwą przywołał jesz­
cze dw a bata liony  z Algieru; —  w Tulon ie  o- 
czek iw ano n adsy łków  świeżego wojska. P o ­
wiadano  w  K onstan tyn ie ,  że Książe Aumale 
weźtnie urlop  na trzy miesiące i wróci się do­
p ie ro  na  w y p ra w ę  jesienną, tym czasow o zaś 
miał Gen . Delnrne objąć za niego dowództwo.

—  —  O  drugim napadzie wojska m arokań­
skiego na oddział francuzki s to jący p rz y  grani- 
c y ,  możemy z w iarogoduych  źróde ł  dodać 
jeszcze n iektóre szczegóły do  tego, co algier­
skie dzienniki donoszą. R n . 15 .  Czerw ca roz­
kazał Marszałek B u g e a u d , k tóry ‘stanął był na 
czele w ojska ,  G en . Lamoriciere i B edeau  p o ro ­
zumieć się z dowódzcą marokańskim. O św ia d ­
czyli oni zatem niezwłocznie swój zamiar gene­
ra łow i M arokańczyków  i otrzymali odpowiedź 
potwierdzającą . Z o b y d w ó c h  stron zgodzono 
się na środki bezpieczeństwa, a generałowie 
francuzcy  ustawiwszy t rzy  półki na miejscu ta- 
kow etn ,  z k tórego mogły każdy  k rok  n iep rzy ­
jaciół ocenić , wystąpili naprzód  ze strażą ró­

w ną co  do  liczby oddziałowi generała m aro ­
kańskiego. Z aczę to  zate'm um ow ę; G enera­
łowie Lamoriciere i B edeau  żądali, a b y  zabro-  
niono nadal A bd-el-Kaderowi szukać schronie­
nia na ziemi m arokańskie j,  z  której natychmiast 
miał b y ł  w ygnanym , i żeby  prócz tego lew y  
b rzeg  T a fn y  stał się raz na zawsze własuością 
F rancuzów . P ierwsze żądanie p rzy ję to ;  d ru ­
gie wznieciło żw aw e i rozwlekłe sp o ry ,  k tóre  
zakończono  wreszcie postanowieniem, iż trze­
ba  je  będzie rozstrzygnąć na drodze dyplom a­
tycznej , gdy  w  tem niespodziany w ypadek  
p rze rw ał umowę. Straż towarzysząca genera­
łom fraucuzkim napadniętą  została przez 5 0 0 0  
M arokańczyków. Z początku  żołnierze fran­
cuzcy ,  zdziwieni tak nagłą napaścią, mimo za­
przysiężonego na czas um ow y rozejm u, mię- 
szać się zaczęli, tak ,  iż położenie ich stało sic 
dość krytycznem. O toczeni zewsząd od nie­
przyjaciół zaczęli się cofać, a śmiałość i zaufa­
nie m arokańczyków  wzrastały z nadzieją t r y ­
umfu. Lecz wkrótce głos dzielnych oficerów 
wrócił porządek i zachwianą stałość między żoł­
nierzami; bata liony  wstrzymały  s ię ,  oparły  się 
m ężnie i z zimną krwią uderzającym wściekle 
M a ro k a ń c z y k o m , i wnet same bój w stępuy  za­
częły. M aro k ań czy cy  podstąpili nawet aż do 
samych kolu m n, któremi M arszałek Bugeaud 
dow odz ił ,  lecz tam przyją ł ich ogień tak m or­
de rc zy ,  iz 3 0 0  z nich w jednej chwili legło na 
p lacu ,  nie rachu jąc  ty c h ,  k tórych  jeszcze z so­
b ą  uprow adzić  zdążyli.  Strata F rancuzów  b y ­
ła  o wiele mniejszą; jest rannych  3 0 ,  między 
którym i 2 oficerów S pahów  i sześciu poległych 
do k tórych  p o dobno  syn G enerała Rovigo na­
leży.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 26 .  Czerwca.

G enera ł  Avitabile ,  rodem  Neapolitańczyk, 
k tó ry  przez wiele lat zna jdow ał się w służbie 
R undschid  Singha i rządu  Szeików w  Lahorze, 
i jako  zarządzca P eschauer znaczne usługi p e ł ­
nił Anglikom w  czasie ich w y p ra w y  w  Afgha- 
nistanic, zna jdu je  się teraz w  L ondyn ie  i od- 
wiedził w  tych dniach Księcia. Wellingtona, 
k tó ry  go przyją ł nader  uprzejmie. G enera ł  
ten zebrał sobie b a rd z o  znaczny m ajątek ; nim 
liidye opuścił ofiarowali mu oficerowie armii 
indyjskiej bardzo  drogie srebra  stołowe.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  do. 26 .  Czerwca.

Dziennik barcełoński l a  Y e r d a d ,  k tórv  
przyją ł na pół u rzę d o w y  charak te r  od czasu 
p o b y tu  familii królewskiej w tein mieście, o- 
głosił w uum erze swoim z dnia 18. t. m. ar ty-
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k u ł ,  z k tórego p rzekonać się m ożna ,  że w  isto­
cie wszystkich ministrów do stolicy katalońskiej 
pow ołano .  L a  V e r d a d  tw ie rdz i ,  że p o b y t  
k ró low ej w Katalonii będzie kilkomiesięczny, 
pon iew aż  ona ma z a m ia r  tej jesieni p o  drugi 
r az  używ ać w ód  w C a l d a s .

W i o c h y .
Z B o n  o n  i i ,  dnia 2 3 .  Czerw ca .

A dw okatów  Gallelti i Mattioli,  X .  K anonika 
Brussa i trzech Baruabitów w kajdany  o ku tych  
pod  mocną zasłoną do  R zym u  sprow adzono  
i tam w więzieniu o sad zo n o .—  Mięszana kora­
mi ssy a cywilno - w ojskow a osądza codziennie 
2 0  —  3 0  osób w  ostatnich rozruchach skom pro­
m itow anych; za k a rę  wyznaczają zw ykle  u-  
więzienie na galerach na  lat 1 — 10. W s z y ­
scy k tó rych  dla b rak u  dow odów  wskazać nie 
m o ż n a , p rzez  L iw orno  do  Algieru b yw ają  trans­
po r to w an i ,  co się dzieje za zezwoleniem rządu  
francuzkiego. —  H rabia  Rocali skarbnik  p ro-  
w incyi A n k o n y ,  okrad łszy  skarb  loretański 
uszedł; zabrał leż z sobą 2 5 0 , 0 0 0  fr. z k assy 
apostolskiej i ca łą  sw oję  rodziuę. B y ł  on uwi- 
k łany w ban k ru c tw ie  dom u baudfowego Caccia
1 chciał się tym  sposobem ratow ać. N a  p rzy ­
szłość ty lko  prałaci będą skarbnikami.

T u r c y  a 
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e j ,  d . 2 0 . Czerwca.

D awniejsze m o je ,  u ry w k o w e  wiadomości 
Z B u  l g  a r y  i uzupełniam dzisiaj następujący­
mi datami, opierającemi się już to na opow ia­
daniach św iadków n ao cznych ,  już  to  na rap o r­
tach u rzęd o w y ch ,  odebranych  przez nowego 
kom endanta Miszu, Osm ana Baszę. W s z y s tk ie  
podania w tein się zgadzały, że armia turecka 
licząca 1 0 ,0 0 0  żołnierza z 2 0  działami w y ru ­
szyw szy  z K ópri li  pod  wodzą Harieddina B a­
szy , po  ki lku pomniejszych u tarczkach ustawio­
ny  między Skopią  (U skup)  i K o m an o ą ,  7 —  
8 0 0 0  żołnierza liczący korpus  A rnautów  d. 2 0 .  
M aja poraziła i całkiem zniosła. Pom yślny  ten 
w ypadek  bitw y k ró tko  ty lko  trwającej p rzyp i­
sują chytrości i podstępom w ojennym  do w o ­
dzącego strażą przeduią O m era  Baszy. W y k o ­
nał on  bowiem pozorny  odw ró t i poświęcił
2 umysłu zajętą juz przez siebie wieś Kaplano- 
w o ,  ab y  nieprzyjaciela zw abić  bliżej do  dział 
Sv*oich. P odstęp  ten zupe łn ie  się pow iód ł;  
c hah,stra rozbójn ików  na kształt zgłoduiałych 
wilków  rzuciła się pa opuszczoną wieś , na  któ­
rą ws7.piak 0 uk ry ta  ba te rya  tak m orderczy  w y-  
inierzyia ogień, że A rnauci w  największym nie­
ładzie się cofnęli i od  wojska tureckiego w  tym 
odw rocie  dzie |,)je zewsząd parci nareszcie z u ­
pełnie w rozsypkę  poszli. M iasta Scop ia  i Y ra -

nia już przez  wojska rządowe zajęte. Zresztą 
władze tureckie w  każdym względzie ty lko  ch y ­
trości i podejściu pom yślny ten w ypadek  za­
wdzięczają. Jeszcze w Monastic zaręczały one  
po łudniow ym  T osk isom , że w ypraw a  tylko d o  
północnych A lbańczyków  godzi; co ten w y d a­
ło sk u te k ,  ze tamci się do  oręża  n ie  garnęli, 
lecz ze nawet 3 0 0 0  muzułmańskich Tosk isów  
pod  wodzą Karaiil Bega z wojskiem Sułtańskiem 
połączyło się ; tymczasem układano  się ciągle 
z pojedyńczemi przyw ódzcam i A rn a u tó w ,  n p .  
z znanym  D erwisz C a r  z T e to w a ,  którego też 
pozyskano . T a k  tedy  wielką w o jn ę  z Albań- 
czykam i u k o ń cz o n o ,  ale m ała  w ojna  zapew ne 
długo jeszcze trwać będz ie ;  po jedyńcze hufce 
pod  znanymi wodzami Ratta l z Katsanik, Dsam- 
bas z K os tevar ,  Sali N ik a  i t. p. już się do p o ­
nowienia walki gotują a tak ludność chrześciań- 
ska w ow ych  okolicach uwolnienia od  o k ro ­
pnych  udręczeń i okrucieństw a nie tak p rędko  
spodziew ać się może. A  p rzypuśc iw szy  naw et 
że  Arnauci całkiem się w yn iosą ;  trzeba będzie 
nas tępnie oswobodziciela żyw ić a cały  ten cię­
żar  spadnie naluraluie n a  b iednych  Rajasów.

Z  P a r y ż a ,  dnia 2 7 .  C zerw ca .
Z  B e jru tu  odb ie ram y ostatnią pocztą tu recką 

wiadomość z d .  7 .  m. b. że w N apluz ie  w y b u ­
chła k rw aw a wojna dom ow a między licznymi 
tureckimi naczelnikami p o k o le ń ,  z k tórych  ka­
żdy  panow ania  się dobija .  D w a j  z nich, B e i t-  
G erard  i Beit-Elaffadi ostatnich dni zeszłego 
miesiąca uderzyli na s ieb ie ,  a w walce kilkuset 
po  obustronach  legło, lecz żadna przewagi n ad  
drugą nie zyskała . O w szem  w ojna rozszerzyła 
się na całą p row incyą  i grozi długiem trwaniem, 
gdyż  Basza B e jru tu ,  rządzący p row incyą Ma- 
p luza ,  p rzy jm uje  sk ryc ie  od  obu stronnictw  
podarunk i ,  i lak za źadnem się nie ogłosi, a wi­
dząc w tych zamieszkach-zysk czysty  dla siebie, 
pochlebia dziś jednemu,, drugiem u jutro.

MTatomiast wiadomości od  gór L ibanu  daleko 
teraz lepsze niż dawniej.  Naczelnicy D ruzów , 
spostrzegłszy, że obecnie również tyle co M a -  
ronici wystawieni są n a  s a m o w o l n o ś ć  T u rk ó w  
udali się do  pa t ryarchy  M aronitów , a b y  m u 
oświadczyć gotowość zawarcia pokoju  z Maro- 
nilami i  życia z niemi na przyszłość w zgodzie, 
że zatem życzą pow ro tu  rządów w  ręce  famib* 
Chebab . P a tryarcha  odpow iedzia ł,  że powrót 
E m ir  Beszira nie od M aronitów  zaw isł,
P o r ty ,  że  w ięc  z g ło s ić  się w inni d o  Y sa d a  B a­
szy  w B e jru c ie ,  jeżeli chęci ich s z c z e re .  N a ­
czelnicy D ruzów  zatem udali się is to tn ie  do B a­
szy  B e jru tu  i pow tórzy li  p r z e d  nim, ze  D ru z o -  
w ie  również co  M aronic i p ra g n ą  p o w ro tu  fa-
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inilii C hebab .  Y sad Basza zapytał,  czy  w szy ­
scy  naczelnicy D ru z ó w  w  tem życzeniu zgodni? 
O d p o w iedz iano ,  i i  trzech w praw dzie  naczelni­
k ó w  życzenia tego niepodziela , lecz ze d la  nich 
samo imie Em ir  Beszira takim jest postrachem , 
iż  za  pow rotem  familii C hebab  do S y ry i ,  oni 
w łaśnie najwięcej spieszyć b ędą  z uroczystem  
przy jęc iem , a b y  się nie wystawić na gniew jego. 
W  skutek tego jednogłośnego zapewnienia w y ­
słał Y sad B asza do K o n s t a n t y n o p o l a  ta tara 
z  douiesieniem d y w a n o w i ,  i i  pow ró t  familii 
C h e b a b  istotnym jest warunkiem uspokojenia 
S y r y i ,  gdyż D ruzow ie  wlasnowoluie poddać  się 
chcą rządom E m ir  Beszira.

Spodziewać się uależy, iż dyw an  te'm więcej 
pow o lnym  się okaże na życzenia D ruzów  i M a-  
ron itów , ile że tu reccy  poddan i w  S y ry i ,  nie- 
kontenci z rządów  B aszy  Damaszku, n iedaw no 
tem u zbrojnie  się oparli zaprowadzeniu  n o w e­
go podatku. W  okolicy Dam aszku szczegól­
niej pouciekali mieszkańcy tureccy w  góry  i 
podnieśli o tw arty  rokosz przeciw  Porcie. Za­
burzen ie  tak by ło  o g ó ln e , iż Basza widział się 
zm uszonym  nakazany  cofnąć podatek. Niemniej 
p rze to  cala p row incya ,  zwłaszcza pod  Sorią i 
u  stóp L ibanu  jest w zruszona ,  bo  A lbauczyko- 
w ie  znów  się tain ukazali.  P ra w d a ,  ze P orta  
A lbańczyków  z B e jru tu  oddaliła i do K ons tan ­
tynopola  p o w o ła ła , ale tych co to niedawno 
temu w Latakii ow ych  okrucieństw  się dopuścili 
z A lepu do Sorii przeniosła , gdzie zjawienie się 
ich również  T u rk ó w  jak Chrześcian przeraziło. 
W  Sorii jest ich w praw dzie ty lko  2 5 0 ,  ale to 
dosvć ,  ab y  strachem napełnić całą prowincyą.

Rozmaite wiadomości,

W  yścigi konne w P o z n a n i u ,  dnia 3. 
Lipca 1844.

P rz y  dzisiejszych wyścigach spraw ow ali ła­
skaw ie  urząd sędziów: Pan  G enera ł  S t e i n -  
i i c k c r  i P a n  dziedzic d ób r  ziemskich O s t r o ­
w s k i ,  w  poręczeństwie Pana Koniuszego ziem­
skiego M ajora  v. d. B r i n k e n .

N r.  I. W y śc ig  królewski. N agroda  rządowa 
4 0 0  tal. dla zw yc ięzcy  w  gonitwie na wolnym 
torze. K onie  w  państwie Prusk iem  zrodzone 
k tó re  w  tymże roku  na żadnym  torze wyścigo­
w y m  w kraju  nagrody  rządowej nie o trzym ały ;  
w  posiadaniu  członków tow arzystw a 1 0 0 0  p rę­
tów , zw ycięz tw o dw ukro tne .  Obciążenie  dla 
Śletnich 1 1 4  funt., 41etuich 131  funt., 51etnich 
1 3 9  f., 61etuich 1 4 3  f. Klacze i w ałachy o 3 
fun ty  mniej. Bez sławienia się trzech p rzy n a j­

mniej k on i ,  z k tórych  przynajm niej dwa goni­
twę o d b y ć  m uszą , żadna  nagroda.

S ta n ę ły : 1) Hrabiego R e n ard  złofogniady o- 
gier G o ldboy , 3 lata stary, z M eeflay po  Skam an- 
drze. 2) Prezydenta  policyjnego P. Pu ttkam m er 
ogier Bandekow  po Y anishu  z Billy-Goldfinch, 
6 lat. 3 )  P. Bar. Herte leld  ogier kasztanowaty  
Viudex,J8 lat stary, po  W o f u lu  z Corei .  4 )  P ana  
C . v. d. O sten  n a  zam ku Plathe gn iady  ogier 
H e jdeb reck  ze Spectressypo A kteou ie ,  6 lat 
s ta ry .  5 )  P. G ebharda  skarogniady walach P lu ­
to ,  8 lat stary. 6. P. Hr.  Ign. Buińskiego guia- 
d y  ogier L ibe r t ,  7  lat stary. 7 )  P. Barona  
Hiller v. Ghrtringen czerw onogniady  ogier En- 
sifer, 9 lat s ta ry ,  w  T ra k en ie  w ych o w an y ,  po  
Portlandz ie  z R ozaury .  8 )  Xięcia S u łkow sk ie­
go M am eluk po  M alcu  z Chaleau-M argaux-M are, 
5 lat stary.

Bieg pierwszy. O d jazd  regularny. Mameluk 
w  przodzie ; na drugim rogu  bierze Pluto górę, 
po  nim G o ldboy ,  k tó rem u w  początku drugiego 
obiegu H ejdebreck  przodek odbiera. Pluto ustę­
puje w połowie drugiego obiegu z gouitw v a od 
ostatniego skrę tu  prowadzi G o ld b o y ,  k tó ry  od 
Bandekow a tuż śc igany, bije gO O długość p o ­
łow y  k a r k u  k o ń sk ieg o  i w y ją w s z y  Viudexa w y ­
dala (dystansu je)  wszystkie inne konie. T r w a ­
nie wyścigu 4 minuty.

Bieg drugi. G o ldboy ,  B andekow  i H ejdebreck  
stawają w  szranki. G o ld b o y  prowadzi w umiar­
kow anym  spokoju  (pace)  przez inne dw a konie 
tuż ścigany; p rzy  drugim obiegu zmienia się 
tenże po kilkakroć z B andekow em  na miejsce. 
O d  ostatniego skrętu  nastąpiła bardzo  ostra go­
ni t wa ,  w  której G o ldboy  B andekow a tylko 
o długość l . j  konia wybił. T rw an ie  4~ minuty. 
( Jeździec  zw yc ięzcy : A lepy , błękitna kurtka, 
czerw oue r ę k a w y ,  b łęk itna  misiurka.)

Nr.  II. W y ś c ig  tow arzystw a. 2 0 0  talarów 
dla zw ycięzcy w gonitwie na wolnym  torze. K o­
nie w  W . X. Poznańskiem zrodzone. Ćwierć 
mili. D w u k ro tn e  zwycięstwo. Obciążenie dla 
3letnich 1 1 0  f., 4Iet.*128 f„ 51et. 1 5 0  f., 61et. 
1 6 0  f. klacze o 5  funtów  mniej. W a ła c h y  od 
gonitwy w ykluczone.

S tanę ły :  1) Pana Adama Zychłińskiego klacz 
gniada Baśia ,  4  lat stara, własnego chowu. 2) 
P ana  W ęsiersk iego  klacz gniada E lv i ra ,  5 lat 
stara z D ew ero n a  i C e re ry ,  własnego chowu- 
3)  P a n a  S ander  klacz ciemnogniada, E lv ira ,  5 
l a t  stara, z Augusty po  Bigocie z sierakowskiej 
stadniny. 4 )  Pana  Józefa  Szóldrskiego klacz 
gniada Bigottina, z matki S ta tiry  po  J o u n g  B i­
gocie, 5 lat stara.



B ieg p ierw szy . P o  regularnym  odjeździe p ro ­
w adzi Basia p rzez  E lw irę  S. i B igottinę tuz ści­
gana. U  drugiego sk rę tu  w yb ija  się w  p rzodek  
E lw ira  W .  i p row adzi az do  końca od E lw iry  
S. tuz ścigana, k tó ra  ostatnią b ije  o dw a konie . 
T rw a n ie  w yścigu  2 f  m inuty.

B ieg drugi. Zaraz od szranku  ostra  gonitw a 
m iędzy  E lw irą S., E lw irą W .  i B igottyną, w  k tó ­
r e j ,  po  m inieuiu drugiego sk rę tu , E lw ira  W . 
w ybiega z to ru  a jeździec odstępu je  od  gonitw y, 
podczas gdy E lw ira  S. od  B igo ttyny  tuż ściga­
n a , tęż o  długość jednego  konia b ije  i po  2  
m inutach i 4 0  sekundach  zw ycięstw o odnosi.

B ieg trzeci. E lw ira  S. i B igo ttyną staw iły  się 
sam e; p ierw sza zaraz  z dom u w zięła w ództw o, 
k tó re  zrazu szło w m iernym  sp o k o ju  (pace). O d  
ostatuiego sk rę tu  ostra  gonitw a w  k tó rej E lw i­
ra  S. o pó ł długości konia w yścigła B igottyuę. 
T rw an ie  w yścigu 2 f  minut. (Jeździec zw yc ięz­
c y :  H a rd l,  w żółtej k u rtce , z czerw oncm i r ę ­
k aw a m i, w białej m isiurce).

N r. III. P ry w a tn y  w yścig kłusem . R az pół 
to r u ; sko ro  koń w padn ie  w  czw ał natenczas 
z r o b i ć  woltę. S taw ka 2 lu idory .

S tan ę ły : 1 ) Hr. Ł ub ieńsk iego , skarogn iady  
w ałach. 2 )  P. Taczanow skiego jasnogniady  w a­
łach. 3 )  P. Skaław skiego klacz gniada. 4 )  P . 
P rusk iego  w ałach kary . 5 )  P. B rudzew skiego 
gn iady  ogier. 6 )  P . Z ielińskiego gn iady  ogier 
D everon . 7 ) P. Jaraczew skiego  gniady wałach. 
S ) Pana K ow alskiego klacz kasztanow ata. P ana 
P rusk iego  k a ry  walach zw ycięży ł.

N r. IV . W y śc ig  w łościański. 1 5 0  talarów  
d la zw ycięzcy  w  gonitw ie na w olnym  torze. 
Ć w ierć  mili. W łaśc ic ie le  lub  dzierżaw cy w p o ­
siadłości nie należących  do rzęd u  d ó b r szlache­
ckich. U biegają się 0 zw ycięztw o zw ycięzcy  
z pow iatów . B ez rów now ażenia. P rzystęp  m ają 
ty lk o  k lacze, k tó re  b y ły  w  ciągu bieżącego ro ­
k u  regularn ie używ ane do ro b o ty  w  roli, i k tó ­
ry ch  w łaściciele w tej m ierze stosow nie do §. 
2 7 .  sta tu tu  T o w arzy stw a , zaśw iadczeniem  w y ­
kazać się zdołają . B ez w zględu na to, ile koni 
do  gon itw y  się staw i, o trzym uje  p ierw szy  koń  
S0 ta l., d rugi 5 0  ta l., trzeci 2 0  tal. Jeźd źcy  
w  do b ry m  chędogim  ubiorze. S iodła każde­
mu do woli.

S tanęło  10  koni z pow iatów  M iędzyrzeckie­
g o . G u iezn ieńsk iego , B ukosk iego , K ro toszyń- 
skiego, C hodzieskiego, O born ick iego , S rodzkie-

^I*sdzychodzkiego, Szam otulskiego i P oznań­
skiego. O trzym ali: P ierw szą nagrodę 8 0  tal. 
gospodarz C hryzostan  W iszy n sk i z W in ia r , p o ­
w ia tu  G n ie ź n ie ń sk ie g o .  D rugą nagrodę 5 0  lal.

gospodarz H am m erling ze S krzypska, pow iatu  
M iędzychodzkiego. T rzecią nagrodę 2 0  tal. 
gospodarz D aw id  Stellm acher z S tryżew skich  
ho lęd rów , pow iatu  Chodzieżkiego.

N r. V . W y śc ig  o  puhar m iasta P oznania. 
K onie w  W .  X. P oznańskiein  zrodzone w  p o ­
siadaniu członków  T ow arzystw a. Panow ie sam i 
jadą. Pół mili. Z w ycięstw o  jednokro tne. O b cią­
żenie jak  pod  II. B ez gonitw y żadna nagroda. 
Jeszcze p rzy  słup ie zgłosić się w olno.

S tan ę ły : 1 )  H rabiego K onstantego Bnińskie- 
go skarogniada klacz Alice po  U nknow n z C o o k - 
R o b in so n -M are , 8 lat stara. 2 )  P . G eb h a rd a  
karogn iady  w ałach P luto , 8 lat stary , w  W . X. 
Poznańskiein zrodzony . 3 )  P. F ra u k en b erg -L u - 
dw igsdorf w ałach  kasztanow aty, C erf, 7 lat sta­
r y ,  w  W .  Poznaiiskie'm zrodzony . 4 ) Pana J ó ­
zefa Szóldrskiego gniada klacz czystej k rw i 
z D elfiny  i W a to rm an n a , 3 lata s ta ra , jechana 
przez H r. M ycielskiego. 5 )  P . T w ardow skiego  
og ier kasztanow aty  Sw ift, ze stadn iny  S ie rak o ­
w skiej, 0 lat stary . 6 )  P. B rudzew skiego gnia­
d y  ogier, 6 lat stary . 7 ) P. Zyglińskiego klacz 
gn iada, B asia, 4 łat stara. G on itw a zaraz od  
szranku  ostro  się w szczęła. Swift wziął p rzodek  
przez Basię tuż ścigany, i zw yciężył w czterech 
i pół m inutach.

N r. V I. W y śc ig  w łościański. Ć w ierć mili 
z row am i. M iasto P oznań  w y znaczy ło  5 0  tal. 
n ag rody  dla dw uch najlepszych biegunów. S ta ­
nęły  te k o n ie , k tó re  w pierw szej gouitw ie w ło ­
ściańskiej nie zw ycięży ły . O gier kasztanow aty  
gospodarza A ndrzeja A braham a z O strów ka, po ­
w iatu C hodzieżkiego, o trzym ał p ierw szą nagro­
dę 4 0  tal. a klacz siw a gospodarza Augusta 
M ullera z T łuka w , pow iatu  O bornickiego, d ru ­
gą nagrodę 1 0  tał. (D al. ciąg nast.)

•J ó zef J ju bo irsh i.

J u ż  dosyć napisano o urzeczyw istn ieniu  się 
poezy i w  sztukach  p ięk n y ch ; —  dosyć ośw iad ­
czano ż y c z e ń , ab y  rodzinna nasza poezya m o­
gła podążyć za cudzem i w  ślady; —  i k to  wie, 
czy  nie ma posłann ic tw a, p rzy  spodziew anej 
ogólnej reakcyi m oralnego stan u , b y ć  p r z e d  

św item  m ającego pow stać s ło ń c a , z r ó ż o w y c h  

b a rw  ju trzenki.
S podziew ajm y się —  1 serdecznie przyłóżm y 

p raco w ite  d ion ie , k tó reb y  spodziew ania ozdo ­
b iło  w ieńcem  ow oców  przyszłości. —  T ej m y ­
ś li , każde rodzinne , poczciw e serce , oddźw ie-

knie w spółczuciem .
M uzyka jest jedną z sztuk p ięknych . — D osyć
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uczony nasz filozof napisało jej potędze w Dzien­
niku domowym; —  współzawodniczyć nie main 
zamiaru, — co więcej, ze czytająca publicz­
ność, umiejąc cenić płody Libelta, pamięta jego 
śliczny wykład, tej czarownej i silnej potęgi.

Przeszedłbym zakres piśmiennictwa dzienni­
karskiego, gdybym obszerniej chciał mówić — 
piszę tylko słów kilka o koncercie pana Lu- 
bowskiego, który odegrany dnia 4. b. m. zgro­
madził dosyć licznych słuchaczy, bo aż w licz­
bie 4 t .

Z serdecznością spojrzeliśmy po sobie. —  
Ewangeliczne słowa »wielu powołanych, a ma­
ło wybranych,« pokazały się w rzeczywisto­
ści; —  ze smutkiem pomyśleliśmy, że na nie 
wielu barkach pracowitych niesiemy owę upra­
gnioną przyszłość. —  Ale czyste dusze i po­
czciwe cele, nie potrzebują być liczbą wspiera­
ne; —  i możemy śmiało lekce ważyć oboję­
tnych, na rozwijanie się narodowych talentów 
i przyszłości.

Iantazye z piosnek rodzinnych, ślicznie o- 
degrane, nie tylko narodowością ujęły, ale za- 
dowolniły wykonaniem, i życzymy artyście, aby 
nie zrazał się, i nie ustawał w swoim zawodzie, 
a później, powróciwszy pod swoje nieba, po­
kazał obojętrnym w ień ce  za s łu g i ,  n ie s te ty !  ze ­
brane na cudzych niw ach.... J. S.

C o  z n a c z y  m i e ć  t a k t  ? — »Takt mieć,* 
znaczy mieć essencyję światowego doświadcze­
n ia, wydobytą bystrym rozsądkiem i roztrop­
nością. T akt, jest to delikatna, ustawicznein 
ocieraniem się w świecie, na powierzchni ludz­
kiego charakteru sprawiona politura. Takt ma­
jący , posiada najwprawniejszy jeżyk, najlepsze 
oko, najbystrzejsze pojęcie. Nigdy nie traci 
przytomności, nigdy nie jest w kłopocie, nigdy 
nie próżnuje. Podczas gdy inni się zastanawia­
ją , on wykonywa; nim inni zaczną, on skoń­
czył. Przygotowany z góry na wszelkie nie­
przewidziane przypadki, nigdy się nie zatrwo­
ży  trudnościami. W  tak dobry sposób odpra­
wia swoich wierzycieli, iż są kontenci, jak gdy­
b y  ich zapłacił, a przyrzeczenia łamie z takim 
wdziękiem, H samo ich dopełnienie, nie mo­
głoby być piękniejsze. Jest najbieglejszym ra­
chmistrzem w świecie, a swoje rachunkowe błę­
dy  umie tak pokryć zręcznie, iż rzadko bywają 
postrzeżone. Jego pomyłki wyglądają jak wia­
domości, kłamstwo jak prawda. Czyni wszystko 
od razu i w swoim czasie i na swojem miejscu. 
Zgaduje tę chwilę, kiedy ma wejść, a kiedy 
odejść; wie kiedy śmiać się, a kiedy płakać, 
kiedy żartować a kiedy prawić morały, kiedy

się unieść, a kiedy być oziębłym. Umie grać 
uczonego i nieuka, być prostakiem i ukształco- 
nym, zachwyca uczonych grzecznością, a damy 
uczunością.

P r z e b i e g ł o ś ć  ma ł p y .  —  Francuzki ku­
charz Lorda Tynham miał małpę, która była 
wyuczona przyprawiać drób i zwierzynę na ro­
żen. Jednego razu skubała małpa przy otwar- 
tem oknie w kuchni parę kuropatew, gdy nagle 
nadleciał jastrząb i uniósł jeduę kuropatwę. 
Biedna małpa była w największym kłopocie 
Z obawy cięgów jakie ją za to czekały. Lecz 
rozpacz nie była jej hasłem. Zebrała całą swoję 
odwagę i położyła pozostałą kuropatwą na oknie. 
Jastrząb, któremu pierwsza przekąska smako­
wała, przyleciał wnet po drugą. Teraz skoczy­
wszy zaczajona małpa, chwyciła jastrzębia i po­
mimo wszelkiego mocowania się i wrzasku dra­
pieżnego rabusia, oskubała go żywcem co do 
jednego piórka. Po cze'm położyła go wraz 
z kuropatwą kucharzowi, strojąc pokorną minę, 
która lepiej od jakiejkolwiek mowy, zdawała 
się wyrażać: -W szystko w należytym porząd­
ku; oto masz parę ptaków; słuszna zamiana nie 
jest złodziejstwem.*

„ .. , ni emiecki .
Dziś dnia b. L i p c a :  koncert na skrzypcach 

przez Pana A. B a z z i n i ,  koncertmistrza'z Me- 
dyolanu, ucznia Paganiniego; rozpocznie ope­
ra w och aktach: Z ł o d z i e j  na  z w i e r z y n ę  
czyli: G ł o s  n a t u r y .

. . .  Tę»*r pol ski .
W  niedzielę dnia 7. L i p c a  komedva w 4ch 

aktach Alex. Hr. Fredrą, pod n a z w ą : P a n  Jo-  
w i a l s k i

z  k s i ą ż e c z k i  „Przysposobienie  
V* s 1>tfęciu s a k r a m e n t u

bierz ni owa ni a" d r u g i m  n a k ł a d e m  
w k s i ę g a r n i  JIraciSzcrkóW  w y s z ł e j ,  
j e s z c z e  p a r ę  s e t  mo ż n a  dos t ać .

OBW IESZCZENIE.
i z/°dzieja kilkanaście razy już ukaranego 

znaleziono i za ukradzone zabrano surdut su­
kienny ciemno granatowy, z wiełkiemi guzikami 
rogowemi, tył z szarym parchanem, zresztą 
z granatowym merynosem podszyty, i harmo­
nika ręczna składająca się z 6 klapek czerwono 
malowana.

Prawego właściciela tych rzeczy wzywa się, 
aby w 8. dniach w biórze D yrektoryum  policy i 
się zgłosił. Poznań, dnia 18. Czerwca 1841.

P r e z e s  P o l i c y  i.
UW IADOM IENIE PUBLICZNE.

Niewiadomi wierzyciele zmarłego w Poznaniu 
dnia 16. Marca 1844. J ó z e f a  S i e r a k o w s k i e ­
g o  uwiadomiają się niniejszem o nadchodzącym 
podziale pozostałości z tern wezwaniem, aby 
pretensje swoje w przeciągu trzech miesięcy
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p odali, Inaczdf z takowemi w skutek §, 137, i 
nast. Tytułu 17. Części I. Prawa powszechnego 
krajowego do każdego z współsukcessorów od ­
dzielnie w miarę schedy jeg° odesłauemi będę.

Poznań, dnia 3. Lipca 1844.
K ró l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  

II. W ydziału.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  księdze hipotecznej dóbr ziemskich 

C b o y  n a  c z ę ś c i  Dej w obw odzie Regencyi 
Poznańskiej, dawniejszym okręgu Kościańskim, 
teraz powiecie Krobsknn położonych, przedtem 
B onaw eutury Gajewskiego dziedzicznych, zahi- 
potekow ane były  w l\ub . U l. ]> j r .  8, w skutek 
rozrządzenia z dnia 17. Sierpnia roku 1801. dla 
Anzelma Pomorskiego na m ocy kontraktu dzie­
rżawnego na dniu 4. Sierpnia r. 1801. z pornie- 
nionym dziedzicem dawniejszym zawartego 
5399 Tal. 20 dg r., czyli 32,399 Złtp. z prow izyą 
po 5 od sta, jako zakład przez tegoż na spła­
ceniu rozmaitych długów wydzierżawiającego, 
p rzy  objęciu dzierżawy wyliczyć mianego, wzglę­
dem której to  summy wierzycielowi na dn 14. 
Października r. 1801. wykaz rekognicyjny u- 
dzielonym  został.

P rzy  podziale summy kupna dóbr C hoyna 
części Jliej przez subhastacyą konieczną w y­
w łaszczonych, przypadła na summę powyższą 
kw ota  11043 Tal. 21 sgr. 1 fen., która z tej 
przyczyny do massy specyalnej wziętą być mu­
siała, źe dokument hipoteczny względem sum- 
nijr niniejszej w ydany, złożonym być nie mógł, 
i ze niektórzy z interessentów subhastacyjnych 
tw ierdzili, iż pretensya ta przez konsofidacyą 
upadła.

W zyw ają się zatem wszystkie osoby  niezna­
jom e, które jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub jakokolwiek 
umocowani pretensye do wzmiankowanej mas- 
m y specyalnej mieć sądzą, aby się w terminie 
w  tym  celu

n a  d z i e ń  21.  P a ź d z i e r n i k a  1844 . 
zrana o godzinie lOtej w naszej sali instrukcyj- 
nej przed delegowanym Ur. Reichwein, Refe- 
rendaryuszem  Sądu Nadziemiańskiego w yzna­
czonym  zgłosili, albowiem w razie przeciwnym 
z pretensyami swemi do niniejszej massy spe­
cjalnej wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 15. Marca 1844.
K ró l. S ą d  N a d z i e m i a ń gki ;  W y d z i a ł u  I.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Na wniosek tutejszego zastawnika H e r m a ­

n a  L i c h t e n s t e i n  przy Farnej ulicy pod Nr. 
91. mieszkającego, mają być publicznie najwię­
cej dającemu sprzedane zastaw y przedawnione, 
składające się z pierścionków, zegarków, rze­
czy sukiennych, płótna, sprzętów  kuchennych 
11. d. d n i a  5. W r z e ś n i a  o g o d z i n i e  l O t e j  
przez Deputow anego naszego, R eferendaryusza 
S łow nego Sądu Ziemiańskiego K a u de r .  Z a­
praszamy na takow y mających chęć kupienia, a 
n c h ? e,n zaPozJ waŃ się ci, k tórzy u Hermana 
kow i '16' 6111 zastawy złożyli, ażeby zastaw y ta-
lńli luhS2C-Ze. p.rze“ tenniuem sPrzedaży wylui- 
1 ’ > jeżeliby mniemali mieć uzasadnione

zarzuty przeciw  długowi umówionemu, takow e 
Sądowi do dalszej decyzyi podali, z tern za­
strzeżeniem, iż w przeciwnym razie sprzedaż za­
stawów nastąpi, wierzyciel z zebranych pienię­
dzy względem pretensyi jego zapisanej w księ­
dze zastawne'j zaspokojonym i pozostać mogąca 
reszta do kassy ubogich oddaną zostanie, a pó­
źniej nikt w ięcej zarzutami swemi przeciw  u- 
mówionemu długowi zastawnemu nie będzie 
słuchanym.

Bydgoszcz dnia 18. Czerwca 1844. r.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

W czoraj w wieczór m iędzy 7. i 8. skradziono 
mi z kantoru mego now y list zastaw ny 3-Lpro- 
centow y W iel. X. Poznańskiego Nr. 23 /999 . 
C h r u s t o w o ,  pow. W rzesińskiego zkuDonami 
na 500 Talarów.

Przestrzegam Szanowną publiczność, aby li­
stu tego zastawnego nie nabywała.

Poznań, dnia 5. Lipca 1844.
B e n o n i  K a s k e l  

p rzy  ulicy Szerokiej Nr. 22.
Szanownej Publiczności mam honor jak uaj • 

uniżeniej donieść, źc tak zw any Hotel de Saxe, 
Schm iedebrucke Nr. 48., na siebie objąłem — 
Lokal ten jest teraz znacznie powiększony i jak 
uajodpowiedniej urządzony, tak,  iź wszelkim 
wymagalnościom i żądaniom zaszczycających 
mię swemi łaskawemi względami Panów i Pań 
zadosyć uczynić jestem w stanie. Stajnie mogą 
do 60 koni w sobie pomieścić. Ponieważ naj­
większego usiłowaniem z mojej strony będzie, 
ażeby przez doskonalą usługę i jak najum iarko- 
wańsze ceny zaufanie sobie zwiedzających mię 
resp. gości w calem znaczeniu tego w yrazu zje­
dnać, przeto spodziewam się także m ocno, źe 
na Ich łaskawe względy tern więcej rachować 
mogę. W ro c law , dnia 20. Czerw ca 1844

S c h m i d t.
W  cegielniach moich na Styin Janie i B e r-  

d y c h o w i e  za tamą można w cenach umiar­
kow anych doskonałej tegorocznej cegły nabyć.

J . E. K r z y ż a n o w s k i .  
$£5?’ T y c z y  s i ę  z ę b ó w .

W  owa ni i) hm a  do zapełniania zębów, 
różniąca się od metalu i kitu tern, źe posiada 
kolor zębów , (a  od psucia się i bolenia zębów  
najpewniej zabezpiecza), jest u mnie do n aby ­
cia. Także polecam latwergę Paryzką do czy­
szczenia i konserwowania zębów.

K ról. approb. dentysta W o l f f  w Poznaniu, 
W ilhelm ow ska ulica Nr. 8. podle poczty.

W ym ienionych następnie artykułów , odzna­
czających się chlubnie swojemi skutkam i, a 
opisanych w  dokładnym  dołączonym do nich 
sposobie używania, znajduje się skład tylko 
u  podpisanego.

Aromatyczny olejek z ziół
ku rośnieniu i upięknieniu w łosów , przedawa- 
n v  z tą gw arancyą, iż równie jest skuteczny 
jak wszystkie dotąd zachwalane drogie i czę­
stokroć przeszło Talara kosztujące tego ro ­
dzaju artykuły. Elakonik takiejźe wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

.
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Poudre de Chine
P . Vilain i SpótM tv Paryitt.

Sposób niezawodny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym wło­
som w ciągu 2 do 3ch godzin pięknego natu­
ralnego i trwałego czarnego lub brunatnego 
koloru, wedle życzenia interesenta.

Cena za wielką tlaszkę \ \  Talara.
<c « połowiczną \  Talara.
Extrait de Circassie

D i m e n s o n a  i S p ó ł k i  w P a r y ż u .
Wielostronnie doświadczony środek wywa­

bia nie tylko z ciała ludzkiego plamy, ale też

f>o dłuższem użyciu nadaje płci ś w i e ż o ś ć ,  po- 
ysk i delikatność, cze'rn odznaczają się biało­

głowy W schodu.
Cena flakonika 15 sgr.

Doświadczona tynktura na w łosy.
Pewny i w użyciu całkiem prosty nieszko­

dliwy środek nadawania białym, siwym, w y­
blakłym i bardzo płowym włosom w krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
im wzrostu. Rozbierany i aprobowany przez 
W ładze lekarskie w Berlinie, Monachium i 
Dreźnie. Cena za flakonik 1% Talara.

Perły zębne.
Pewny środek ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom wyrzynanie się zębów, wynaleziony przez 
Dra. Ramęois, lekarza i akuszera w Paryżu. 
Cena za puzderko z instrukcyą 1 Talar.

O  w ybornych skutkach tych pereł zębow ych 
posiadam liczne zaśw iadczenia, które na żąda­
nie każdemu przełożyć mogę.
Prawdziwa lwią nazwana pomada
J a m e s a  D a v y  w Londynie, nader skuteczny 
środek pozyskania w jednym miesiącu włosów 
na głowie, faworytów, wąsów i brwi.

Cena za tygielek z orygin. opisem 1 Tal.
« « półtyg. Tal.

Cosmetique Americain,
Sposób now y niezawodny i wcale nieszkodli­
w y do spędzania chróst i trędów z twarzy, 
jakoteź do przywrócenia skórze delikatności i 
gładkości. Cena za flakonik z instrukcyą % Tal.

O  nadzwyczajnych i niemylnych skutkach 
tego środka przekonały rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­

ło  wszystkim osobom, których twarz trędy i 
chrosty zeszpecały.

Precz z odciskami!
Niezawodny środek na doszczętne na zawsze 

wygubienie odcisków i nagniotków w sposób 
najmniejszego niesprawujący bolu i zupełnie 
łatwy a w najkrótszym czasie, w opieczęto­
wanych pudełkach, z oryginalnym opisem o- 
patrzony. Pudełko po \  Tal.

najnowszy wynalazek.
Pomada ananasowa,

niezrównana, najdelikatniejsza wonią ku upięk­
szeniu włosów i ich porastaniu dzielnie skutku­
jąca. Cena słoja \  Tal.
Creme pour dresser et fixer la barbe.
N i e z b ę d n e  d l a  w s z y s t k i c h  n o s z ą c y c h  

w ą s y  i f a w o r y t y .
Używanie tego delikatnego środka nadaje wą- 

som doskonałą gładkość, prócz tego działa na­
der silnie na rośnienie włosów i może małą ilo­
ścią wody niebawnie znowu być wymyty.

Cena flakonika 10 sgr.
Odprowadnik (zciągacz) elek­

tryczny,
Nader skuteczny środek na wszystkie choro­

by ciała ludzkiego, jako to: rumatyzm, cier­
pienia nerwowe wszelkiego rodzaju, szum w u- 
szach, na ból grzbietu, żganie w boku, kurcze, 
rwanie w stawach i t. d. Cena 10 sgr.

Poznań J. J . H e i n e ,  księgarz.

MPuryshie włośnice 
C perw kij

robię teraz wedle nowo wynalezionego sposo­
bu z sprężynami metalowemi i bez sprężyn; 
n a ś l a d o w a n i e  t ak  j e s t  d o k ł a d n i e ,  iż 
najbystrzejsze może oko niedostrzeźe różnicy. 
Dla lepszego przekonania się o tern można widzieć 
te Włośnice w moim salonie strzyżenia 
włosów. J. Caspar i, fryzer

W rocławska ulica w Hotelu Saskim.

P r a w d z i w y  U i n b i i r s k i  s e r
otrzymał i poleca po mierniej cenie

W "  1 1 .  I j .  Cr try er,
przy W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod liczbą 3 0 .

K w s n y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 7. L ipca 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu  tygodnia od d .28 . 
Czerwca do 4. L ipca r. b.

prxed  południem . po południu.
urodź, się um arło ślub

wzięło
pari - i■S uO =-
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W  kościele katedralnym  . . . . X . Pia.tkowski. — — 2 1 2 2 -
W  kośc. faru. s .  M aryi M agd. . - Man. Amman. --- — — — — 3 1
W  kościele S. W ojciecua  . • . - M an. Prokop. — — 1 2 3 5 3
W  kościele S. M arcina . . . • • - Dzick. Kamieński. --- — 8 2 — 1 2
Franciszk. (gm inanirm .-katol.) . - P r. Crandke. P r. Grandke. — — — — —<
"W kościele dawn. X X . Domin. - P raeb. Scholtz. —  — — — — —
W  kośc. S ió s tr miłosierdzia . . K leryk  W ittan . —  — — — — — —
W  kośc. ew aniel. S. K rzyża , . Superintend. Fischer. P asto r Friedrich. 6 3 V 2 —
W  kośc. ewaniel- S. P io tra  . . tl. Kons. Dr. Siedler, — —• 2 2 1 i 1
W  kościele garnizonowym , . . Kazn. garn. Simon, —  — — —- — 2
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